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Niektóre ustępy z processu przeciw Polakom.
W y ro k ie m  król. g łów nego  sądu cenzura lnego , z dn. l o .  S ierpnia  1 8 4 7  

został d ruk  następujących  miejsc dozw olony .

1) Posiedzenie 3 . Sierpnia. Z  m o w y  M irosławskiego o komunizmie: 
•jeżeli rozum iem y, pod komunizmem podział dóbr m ate rya lny ch .  natenczas 
podział Polski należy do tej ka tego ry i ,  a państw a ,  które się n ią  podzieliły, 
p o w in n y  być oskarżone o komunizm.«

2 )  Z m ow y Mirosławskiego o w spółświadomości: »o czem wiedzieli ci 
ludz ie ,  z a p y tu ję .  O tern, co każdy Polak w ie ,  o czem je s t  gorąco prze­
konany ,  o odzyskaniu politycznej niepodległości ludu. W  tyin duchu, ka­
żdy  konspiruje .  J e d y n a  konsp iracya ,  o k tó rą  nas obwinić  m o żn a ,  jest 
konsp iracya  pow stała  z podziału Polski.  __  J est ona k rzyżem , k tóry  
nosira ,  cierpieniami, k tó rych  doznajemy, łzam i, k tóre  przelewam y. C h ry ­
stus nie żalił się na sw e cierpienia, nie p łak a ł ,  bo by ł synem Boga, a my 
ty lko  jes teśm y synami ludzkiemi. Nie mamyż się żalić, nie raamyż płakać?

3 )  Z odpowiedzi Kosińskiego. P reze s ,  mówisz pan o p rzyw rócen iu  
k r a j u , w ytłum acz się bliżej? K osińsk i:  moi p an o w ie ,  nie wiem co pow ie­
dzieć. P rezes :  ale musisz to bliżej wyjaśnić. Kosiński.  Moja ojczyzna 
Polska znajduje  się pod p rzew agą  przem ocy, podzieloną została bez p rz y ­
zwolenia na t o ,  chodziło przeto  o p rzyw rócen ie  prawa.

4 )  Po s łow ach : p rzynoszą  dw a drążki,  dodać: Pan  Moszczeński pow ia­
d a ,  zanim pow róc ił  na miejsce, że w skardze wiele je s t  rzeczy podanych, 
które  są fałszywe.

5 )  Posiedzenie 4. Sierpnia. P rezes  zapytu je  czyli podania pana d y ­
rek tora  D unker ,  k tó ry  w y s tąp i ł  jako  świadek zgadzają się z p ra w d ą?  Mal­
czew ski:  je s t  to niegodziwe kłamstwo. Moszczeński: świadek kłamie. 
Była ty lko mowa o te m ,  żeśmy przez okna mogli rozmawiać ze sobą w Son- 
nenburgu .

6 )  Pisarz  sąd ow y  odczytuje  kartę  znalezioną w sieni więzienia na p rze­
chadzkę przeznaczonej, a podpisana »Ludwik Burchard.* : ..Moi b ra c ia ! 
błagam tego z w a s ,  co tę kartę  znajdzie ,  niech j ą  przeszłe do kammerge- 
rich tu  w  Berlinie. Oświadczam niniejszem u ro czy śc ie , źe w szystkie  moje 
dotychczasowe zeznania o polskiem sprzysiężeniu, są czystein k łamstwem 
i zmyśleniem. D o  k łam stw  u ło ży ły  mnie władze. N aprzód przez polieya 
k tóra  mnie uwięziła. Pan M inutoli i inni obiecywali mi złote g ó ry ,  wielkie 
dobra itd. skorobym  zeznał okropne rzeczy, o tak zwanćtn sprzysiężeniu. 
Dałem się obałamucić temi przyrzeczeniami i z ezn aw a łem , jak  mi podsu­

wano. Za to dostawałem, po każdem przesłuchaniu jeden  z ło ty  nagród • Pó­
źniej udzielał mi w  kłamstwie naukę pan assessor, k tó ry  mnie bra ł  w T e d z -  
tw o. P rzy rzeka ł  mi najsutsze w yn agrodzen ie ,  gd yb ym  przeciw  współob- 
za łow anym  jak  najwięcej zeznaw ał,  a kiedym miał być skonfron tow anym

h d k m 2 Dich’ nateaCZaS pan assessor chodził na ch wilę ze mną na prze

T o m t e V c z v ^ e86łOWO 'Unie P ° T ł ’ C°  mam mÓwiź P rz7  konfrontacyi. z y n i ł ,  a zawsze dostawałem za to podarunki itd.
7 )  Świadek p u nk er w y s tęp u je :  

fK o s i fo k ta o )  T a k  j a k ‘Ch 0bietn ' C’ ab^ s' skłoniJ °bżałowanego
/  r  - ib- . , 7 m u j ą , do w yznan ia?  —  Św iadek  D uncker:  Nie. 
(znaki wie -iego wz urzenia pomiędzy słuchaczami.)

Prezes nakazuje spokojność.

P rezes .  Czyś pan mow,} ob ża ło w an em u , że jego śledztwo w  więzie­
niu t rw ać  będzie przez la t p ięć?  _  ś w M :  ^

Prezes: Ze Nflii Pdn polecił n ■ > •
gdyby <ic przyznał? -  ° bZal0W“ "”"

-  S w L 7 « i ; ZŃi.bf !ie

P rezes :  Ż .  p ro tok o ły  z o b i . W „ V m  sp „ „ , e , u w , . a„  „  poli.

d o d a ć U l e ż y : " ’30111 ”t6raZ prZ^ t?p i° n °  d °  odebrania od świadka*,

Obzałow any przytacza, ze świadek przyrzekł współobżałowanemu Li­
pińskiemu 1 _ , 0 0 0  tal., gdyby się przyznał

W sp ó ło bża low an y  L ip in .k i  potw ierdza  to podanie  i p ow tarza  j e  świad- 
kow r; podobnie czym  to w sp ó łob ża ło w an y  Stefański

Świadek D uncker  (z uśmiechem.) Nie jes tem  takim przyjacielem Po la ­
ków, abym miał w tej sprawie  ofiarować 1 0 0 0  tal. a cóż dopiero 1 2  0 0 0  
tal. Nie mówiłem tego do ohżałowanego. ’

Process przeciw Polakom 
P o s i e d z e n i e  9.  z d n i a  1 2 .  S i e r p n i a .

Po ukończonem śledztwie zJank ow sk ira  p rzem ów ił  p ro k u ra to r  królewski,  
ze badanie S tan isław a Radkiewicza w strzym anem  zostało dla tego, aby  przez  
w ysłuchanie  św iadków  w p rzód  py tan ie  ro zw iązać ,  o ile je s t  praw dzfw em  
dawniejsze zeznanie obw inionego w  niemieckim ję z y k u  uczynione k tó ry  
teraz u t rz y m u je ,  ze tegoż jgzyka  dostatecznie nie posiada. D w aj św iadko • 
wie : sędzia ziemsko miejski S charrenberg  i radża policyi S c h u lz , i t Z ob- 
w lnionego dawniej badali ,  u t r z y m u ją ,  iż dostatecznie ję z y k  n iem iecT  Po-

nTa L I T z ob’,fC • 7  ° b jd W aj iW iadk° Wle’ rÓWnie ^ r e t a r z  wigzie- m a ,  k tó ry  z obw in ionym  po  niemiecku ro zm aw ia ł ,  w ysłuchani byli.
C ehnger tego je s t  zdania ,  że w przód  św iadkow ie  przez obrońcę  podani 

byc „ o ™ ! ,  -  przeciw ko « « .  . i f  j c d k . l t p r e t o r  Ł

królew skiego  p . d . » i r l r i o 7 f y dL d k i . 2 a  p r z y s t ^  -  Da
łan y  został świadek Scharrenberg . P J p rz^ w ° -

Prezes (do  św iadka) :  masz w p. zeznać czyli obża łow any  o ty le  posiada 
języ niemiecki, aby z nim po niemiecku śledztwo odbyć m o żn a?

Św iadek Scharrenberg : p rzez cały czas, w  k tó ry m  jako  inkw iren t  bvlem 
w styczności z obza łow anym , odbyw ałem  z nim czynność  ty lko w  jeżyku  
n emmckim Gdy po raz p ie rw szy  by ł  p rzedem nie s t a w io n y ,T a p y ta ł fn T g o ,  
« J U  po  niemiecku m o w , , na co o dpow iedz ia ł ,  że m ów i i w y ra ź n ie  żądał, 
abym * mm po niemiecku rozm awiał i w  niemieckim jg z y k u  śledztwo o dbyw ał.

I . Ł.' ID®" ° z a o " anJ  u t r z y m u je ,  że świadek współobwinionego
po a iecz ows iego p y ta ł ,  czyli tenże obżałow any po niemiecku lub 

po po s u m o w i , i ze ten torego p y t a ł ,  na to odpowiedział: iż ty lko  mało 
co po niemiecku mow,. Upraszam przy tćm  pana prezesa o zapytan ie  św iadka 
czyi, u,e p rzypom ina sobie o w ydarzen iu  względem napisanego przez s tawa 
jącego obzałowanego listu w  niemieckim ję z y k u ?  § *"*“  , t a w a ‘

Prezes (do św iadka): słyszałeś wp. pytanie. W ezw ałeś obw inionego o 
nipisanie niemieckiego listu ?  u winionego o

l i s t u j -  o t r o ń l !  CZCS0% ra Diemial S ° 7 ezw ać d °  o p is a n ia  niemieckiego

z dodatkiem P T ? ’ °ZjU U stu teS ° Diezdarf’ a toz Joua tk iem , ze za nad to  złą niem czyzną nap isany .

S w .a d e k :  odpow iada ,  że nie. Obrońca zaś pow ołu je  się na w spółob­
winionego Bajerskiego względem factura p rzez  Scharrenberga zaprzeczonego. 
Prezes p rzy w o łu je  go i zapytu je ,  co m u j est w  tej mierze wiadomem.

B a jersk i:  siedziałem razem z Radkiewiczem w  więzieniu w  Bydgoszczy, 
pewnego dnia spostrzegłem, ja k  obecny świadek nasz inkw iren t  zbliżył się 
do tegoż współuwięzionego i z listem w  ręku mówił m u :  „toć  to tak j e s t  
napisanem, źe i sam diabeł z tego m ą d ry  być nie może,* poczem p o d a r ł  list 
ten i rzuciw szy  takow y pod nogi oddalił się.

Prezes (do św ia d k a ) : czyliź tak się rzecz ta  ma ? — Św iadek : nie 1
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P reze s :  możesz wp. to coś zeznał stwierdzić p rzys ięgą  s łużbow ą?
Świadek: w szystko  to b iorę  na moję przysięgę służbow ą. — P rzy s tąp i ł  

d rug i świadek radzca policyi Schulz  z Bydgoszczy.
Prezes: wiesz w pan  o te in ,  że obw iniony po niemiecku u m ie?  i skąd 

masz w pan  o tem przekonan ie?
Ś w iadek  Schu lz :  w  ciągu śledztwa badałem go po niemiecku, a on po 

niemiecku mi odp ow iada ł ,  t a k ż e  się zupełnie po niemiecku zrozumieliśmy. 
P rzez  ro zm o w ę  z uwięzionym pow ziąłem zaś przed rozpoczęciem śledztwa 
p rzek on an ie ,  ze posiada ję zy k  niemiecki.

Obż. C re l ing e r :  proszę św iadka w tej mierze w ys łuch ać ,  now a to jest 
okoliczność, która zaszła.

T łumacz zapytu je  się obw inionego R adk iew icza ,  czyli świadek radzca 
policyi Schulz spisał odbyte  z nim śledztwo w niemieckim języ ku .

Radkiewicz (po p o ls k u ) :  t a k ,  to jes t p r a w d ą ,  ale to stąd pochodzi,  że 
że radzca po licy jny  przed rozpoczęciem badania oświadczył m i , że nie unie  
po p o ls k u ,  na co ja  odpow iedz ia łem , że nie umiem po niemiecku. Rad:ca  
po licy jny  pow ołu je  się p rz y  zeznaniu swera na przys ięgę  s łużbow ą.

P rz y w o łan i  jeszcze zostali jako św ia d k o w ie : sekretarz  więzienia i 
w spó łob w in ien i  Bajerski i Leopold M ieczkowski. P ie rw szy  zezna je ,  ze 
z obw in ionym  po niemiecku rozmawiał. Bajerski oświadcza, iż go tak blisko 
nie z n a ,  aby  w  tym  przedmiocie pew ne  m ógł uczynić zeznanie. Mieczkow­
ski zaś p o w ia d a ,  że obw in iony  ty lko  bardzo źle po niemiecku m ó w i ,  i ze 
się ty lko  z b iedy w  tyra ję z y k u  w ys ło w ić  potrafi.

. Po  półgodzinnem zawieszeniu posiedzenia podnosi się komissarz sp ra ­
wiedliwości Deyks i nas tępującą  czyni m ocyą : p ro k u ra to r  królewski podał 
w zględem jednej i tej samej zbrodni zaskarżenie przeciwko 2 5 4  obw in io ­
nym . Jes t  to  zbrodnia  s t a n u , k tó ra  najcięższą karę śmierci za sobą pociąga. 
P rz y  tak ciężkiej zbrodni nie p ow in ny  być. środki obrony  ścieśniane. Nie 
możem y wiedzieć, co każdy  obw in iony  z pojedynczych teraz toczących się 
ś ledz tw  m ógłby  użyć  na obronę sw oją . Pan prezes pozw olił  w praw dzie  
d aw nie j  każdem u z n ich , być obecnym w szystk im  śledztwom , jednem u z u- 
w ięz io n y c h ,  którego odw iedza łem , odmówionem to jednak  zostało przez 
odźw iernego  więzienia. Upraszam prze to  pana prezesa o w ydan ie  ro zp o ­
rządzenia  do d y re k to ra ,  ab y  zalecił o d ź w ie rn y m ,  iżby w ięźn io m , k tó rzy  
sobie tego życzyć  b ędą ,  co rano dozwalali p rzys tęp  do odbyw ający ch  się 
śledztw.

P rez e s :  w  przedmiocie tym  ju ż  urzędow nie  trak tow ano  i panom o b ro ń ­
com na podanie ich o św iadczono ,  że w  każdym razie sąd ro zp o z n a ,  k tó rym  
z  obw in ionych  p rzy s tęp  d ozw olony  być  m oże ,  i tym też ta k o w y  wzbronio- 

. n y  nie będzie , względem k tó rych  obrońcy  ośw iadczą ,  że interess ich tego 
w ym aga.  Z resz tą  zostanie p rzedm iot ten pow tó rne j  naradzie oddany. P o ­
czerń rozkazał prezes obw inionego R a d k i e w i c z a  względem pojedynczych 
p u n k tó w  zaskarżen ia ,  przez tłumacza wysłuchać.

Zaprzecza on ja k o b y  E lzanow skiem u obzna jm ił ,  iż związek w celach 
re s tau racy i Polski z deraokratycznemi ins ty tucyam i is tn ia ł ,  j a k o b y  się tenże 
j e m u ,  jak o  członek tegoż z w ią z k u ,  p rzeds taw ił ,  i jakoby  go w zy w a ł do 
p rzy łączen ia  się do tegoż z w ią z k u ,  jakoby  M ieczkowski i Ogrodowicz, k tó ­
ry c h  odw iedzin  się nie zap ie ra ł ,  względem w yb uch nąć  mającej rew olucyi ,  
w  szczególności względem napaści na Bydgoszcz mówić mu mieli i jak ob y  
on go tow ość  sw oję  do udzia łu  swego miał oświadczyć. Zaprzecza dalej, 
aby ludziom sw oim cóżkolwiek o napadzie na Bydgoszcz miał wspomnieć i 
aby ich do uzbrojenia  się miał w zyw ać .  Zaprzecza nakoniec , aby z Ciels- 
dorfem cóżkolwiek o nastąpić mającej rew olucyi miał m ów ić ,  i aby go do 
w yw ieszen ia  chorągwi niebiesko i biało-czerwonej na kościele miał namawiać.

Cielsdorf który w ciągu wczorajszego posiedzenia, pod warunkiem, 
aby dalszemu śledztwu b y ł ob ecny , na w olność puszczony został a teraz 
p rzyw ołan y  pośw iad czy ł, że obw iniony w  obecności jego m ów ił o tem, 
że rew olucya ma w ybuchnąć, że P olew ski przybędzie z którym się połączy, 
że B ydgoszcz ma być zd ob ytą , że z tegoż miasta urzędnicy mają być w y ­
pędzeni, jemu zaś Cielsdorfowi, że obwiniony polecił w yw ieszenie na kościele 
chorągw i niebiesko i biało czerw onej, że to w szystko chciał obwinionemu  
w yb ić  z g ło w y , ale że ten mu na to odpow iedział: ..czynię to dla własnego

i dzieci moich honoru.*
Obrońca Crelinger żądał aby świadek zapytany zosta ł ,  czyli obwiniocy 

positive się w y ra z i ł ,  że do rew o lucy i  udział mieć będzie.
Św iadek oświadcza, iż to ty lko  z s łów  obw in ionego .  . .Polew ski przy­

będzie* wnioskował. D alej żądał obrońca, aby  się go zapytać, czyli to co do 
t ró y k o lo ro w e j  chorągwi pow iedz ia ł ,  żartem lub na p raw dę pow iedzia ł?

Św iadek utrzym uje, że to było  w ięcej żartem.
O brońca zap y tu je  się jeszcze! cóż to ma znaczenie wyrażenie  się ob­

w in ionego :  iż to czyni dla swego i sw y ch  dzieci h o n o ru ?
Św iadek rozumie przez to : w ypraw ę na B ydgoszcz. Obwiniony nie 

w y sło w ił się w yraźniej w  tej mierze.
Nakoniec zapytał się o b r o ń c a  jeszcze, czyli oświadczenie względem  

w ypędzania urzędników z B ydgoszczy, tylko jaki wieść, lub też jako pewny  
zamiar przez obwinionego oznaczonero było? — Św iadek odpow iada, że 
obw iniony wyraźnie nie u trzym yw ał, iz to się stać ma, ale bardziej w  ten 

sposób , że to  się stać może.

Poczera p ro ku ra to r  król. żąda ł ,  aby względem n iektórych w yjaśn ia ją ­
cych p un k tów  świadek by ł  rów nież  w ysłuchany .

D alej p rzyw ołano  trzech św iadków . P ie rw szy  z nich kre.wny zony 
obw in ionego ,  został zapytany  jakim językiem zw y k ł  by ł  m a w i a ć ? Ś w i a ­
dek: polskim językiem.

P rezes :  U m ie  on też po niemiecku? — Ś w iad ek :  tak jest.
P rezes :  czyli dobrze i biegle mówi tym  jęz y k ie m ?  — Ś w iad ek :  me 

źle ty lko  mówi tym  językiem i mało co w nim jes t  biegłym.
Na zapytanie  P rezesa ,  czyli i w jaki sposób obw in iony  o rew olucy i 

m ó w ił?  ośw iadczył:  Z apy ta ł  on mnie w  dniu 1 9 .  L u te g o , czyli także do 
Bydgoszczy p ó jd ę ,  na co ośw iadczyłem , iż tam podobno coś ma zajść.

P rezes :  Cóż tam zajść miało wedle wiadomości W P a n a ?  — Ś w ia d e k :  
miało się tam coś ropocząć.

P reze s :  cóż W P a n  przez to rozum iesz?  — Ś w iadek :  (po  niejakieni 
ociąganiu się) Bydgoszcz miała być napadniętą.

P rezes :  z jakiego pow od u  to W P a n  mniemałeś? —  Ś w iad ek :  m ó w io ­

no o tem.
P reze s :  rob i ł  Radkiewicz albo ludzie jego jakie  przysposobienia  do w y ­

p ra w y  na B ydgoszcz?  — Ś w iad ek :  nie.
P rezes :  zeznałeś W P .  d aw n ie j ,  że w id ły  p rz y g o to w an o ?  — Św iad ek :

tak , to je s t  p raw da.
Prezes : do czego posłużyć miały te w id ły ?  -  Ś w iad ek :  tego nie wiem.
P rezes :  w ezw ał  W P a n a  obw in iony , abyś w raz  z innemi służącerai na 

p odw orzu  pozosta ł?  —  Ś w iad ek :  tak j e s t ,  i to dla teg o ,  że w  okolicy 

niespokojnie było.
P rezes :  m ów iono  p rzy  tem o w y p ra w ie  na B ydgoszcz?  — Ś w iad ek :

niewiem.
P rezes :  czyli w spominał obw in iony , że sam się uda do B ydgoszczy?

Ś w iadek: tak jest.
P rezes :  czyłi m ó w i ł ,  że chce. p rzyw odzić  w y p ra w ie ?  — Ś w iad ek :  nie.
Prezes : czyli nadmienił ,  po co się do Bydgoszczy chce udać?  — Ś w ia ­

dek: nie.
T e raz  p rzy s tępu je  d rugi świadek. Obrońca żąda aby  by ł w y s łu ch an y  

czyli mu radzca ziemiański przyobiecał pieniądze albo poczynił mu obietnice 
za w yznan ia?  świadek to zaprzeczył. Obrońca u t r z y m u je ,  jako  świadek 
to sam pow iada ł w spółobw inionerau  W ojciechow skiem u. Św iadek  zeznaje 
że w  czasie, kiedy radzca ziemiański badał go w Bydgoszczy, on mu się 
uża la ł  na to ,  że żona jego nie ma co je ś ć ,  na co radzca ziemiański o św iad­
c z y ł ,  że je j  8  tal. p rześ le ,  o Radkiewiczu nie było  jednak  w zm iank i ,  zaś 
przyrzeczenie dopiero  w sporan ione, się nie ziściło.

Obrońca u t r z y m u je ,  iż św iadek o trzym ał od radzcy ziemiańskiego assy- 
g nacyą  kassow ą 5cio ta la ro w ą ,  k tó ry  to jednak  zaprzecza.

Obrońca żąda d a le j , aby  świadek b y ł  słuchany , czyli ju ż  dawniej by ł 
w  indagacyi?

P ro k u ra to r  zabiera na to głos i oświadcza dla w yświecenia  tego co n a ­

stępuje  :
W s z y s c y  trzej św iadkow ie  byli począ tkow o p o d e jr z a n i , i zostali dla 

tego do policyjnego śledztwa pociągnieni.  Tym czasem  puszczono ich na 
w o lność ,  a nie miałem p o w o d ó w  do w ystosow an ia  dalszego względem nich 
postępowania.

Prezes czynił wiadkowi zapy tan ie ,  czyli Radkiewicz o p ow stan iu  m ó w ił?
Św iadek pew nego poranku  w L u ty m  p rz y b y ł  pan m ajor  (R adk.)  do 

mnie na p odw odrze  z zapytaniem czylira w id ły  porobić kaza ł?  od pow ie­
działem że nie, i pytałem się do czego? na to od rzek ł :  będziemy ich do ow sa 
p o trzeb o w ać ,  przynieś  ich ty le  ile ich m asz , każ je n a o s t r z y ć ,  będziemy 
wszystkie  potrzebować. W  południe kazał mię pan p rzyw ołać  i zapyta ł  
mię »mogę ci coś p o w ie rzyć?  W i d ł y  inne mieć mają przeznaczenie i nie do 
ow sa  ich uży jem y, pójdziem y z niemi do B ydgoszczy: tam rąbać  i źgać 
się będzie , a ja  pójdę naprzód.

Prezes: Czyli w sp om ina ł ,  że inni jeszcze s łużący  z nim iść mieli? — 
Ś w iadek :  tak je s t  w ym ien ił  ich po nazw isku  »w szyscy iść musz§« mów ił,  
»a k toby się w zb ran ia ł ,  tego przymusiemy.*

Prezes: kiedy chciał się udać do B ydgoszczy?  —• Ś w iad ek :  m ó w ił ,  że 
p rz y jd ą  i nas z sobą  zabierą.

P r e z e s , któż to miał p rzy jść?  — Świadek : tego p, major nie powiedział.
Prezes : dawniej opow iadałeś ,  że obw ioniony R a d k i e w i c z  pouczał 

cię jak  się masz brać względem radzcy ziemiańskiego g d y b y  ten miał być  
i z tobą  m ów ić? — Ś w iad ek :  pan m ajor  podarow ał mi suknią  na gw iazdkę 
(śmiech).

Prezes pow tarza  sw e zapytanie. — Ś w ia d e k :  m ów ił w praw dzie  coś ale 
ju ż  sobie nie p rzypom inam  co mówił.

P rezes :  czyli ci odgraża ł ,  że źle ci pójdzie g d y b y ś  miał cóżkolwiek 
zdradzić?  — Św iadek! tego sobie przypom nieć nie mogę.

Prezes: czyli ci nie m ó w i ł ,  izbyś za to życiem p rzy p łac i ł?  — ś w i a ­
dek : tak j e s t , to powiedział.

O brońca: świadek w spom ina o pod arun ku  na gw iazdk ę ;  czyli to  było  
na Boże narodzenie przed lub po pow stan iu ?  —  Ś w iad ek :  Przed.

O brońca : obw in iony  u trzy m u je ,  że świadek b y ł  w  dniu  tym  p ijany  
i  zupełnie nie p rzy tom ny .
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P rezes : w spom inałeś św iad k u , ze  w  dn iu  ty m  p ito  w ódkę. C zyliś du ­

żo b y ł w y p ił g d y  Radkiewicz tak z tobą rozm a w ia ł?  —  Ś w ia d ek :  w tedy  
byłem  jeszcze trzeźw y .

P re z e s :  Czylii się w  dniu tym upiłeś?  — Św iadek: upić to się nie upi 
łera, ale wódkę piłem.

P reses :  kiedy to ?  — Ś w iad ek :  o 7 .  godzinie w wieczór.
P rezes:  kiedy zaszła ta r o z m o w a ?  — Ś w ia d ek :  o godz. 1 2 .  w  południe.
T rzec i .św iad ek  p rz y s tą p i ł ,  zeznał to co słyszał od drugiego świadka 

i zgodne z nim zrobił zeznanie.
Na tera zakończono śledztwo obwinionego.
P ro k u ra to r  królewski o św iadczy ł ,  jako  JYlirosławski z a d a ł ,  aby mu 

plan jego  roboty  by ł przedłożony z którego spodziewa się w yprow adzić  dla 
siebie o b ro n ę ,  plan ten jednak  jako  nie mający żadnego w śledztwie zna­
czenia ,  do akt śledczych w zięty  nie został. S porządzi ł  on bowiem takow y 
w  więzieniu i przesłał go przy liście daty  9 . Lipca 1 8 4t»- minis trowi sp raw  
w ew nętrznych .  Na wniosek Miroslawskiego i dla zapobieżenia wszelkim nie­
porozum ieniom , oddaje teraz tenże plan którego od ministra  zażądał wnosi 
aby  w raz  z w spom nionym  listem Mirosławskiemu do rekognicyi prze łożony  
został.

Z listu Miroslawskiego oświadcza dalej p rokura to r  k ró le w s k i , w y k a z u ­
je  się:

1 )  że plan ten dopiero w więzieniu w  miesiącu Lipcu przez niego spo­
rząd zo n y  został.

2 )  że pana ministra p ros i ł ,  aby tak ow y  rządom rossyjskiem u i austry- 
ackiemu udzielony nie by ł  i

3 )  że sam w edług  tegoż listu sąd z i ł ,  iż plan w  mowie będący do akt 
processowych nie należy.

W n o sz ą  p rze to ,  aby  w ysoki sąd zadecydow ał,  czyli plan ten dowodzić 
m oże ,  gdzie by ł cel przedsięwzięcia zamierzonego. G dy by  b y ł  sporządzo­
n y  przed rozpoczęciem śledz tw a ,  mogliby z niego oskarżeni dowodzić ,  j a ­
kie ich b y ły  zamiary, dopiero zaś teraz skreślony, żadnego dow odu stano­
wić nie może.

Głos ten p rok u ra to ra  królewskiego, został na językfpolski Mirosławskie­
mu p rze t łu m acz o n y , poczem tenże prze łożony mu plan i list do ministra 
pisaDy zarekognoskował.

Mirosławski w ezw an y  został dalej przez prezessa , aby bliższe dał wzglę­
dem planu tego objaśnienie. Na co odpow iedz ia ł ,  iż plan ten jes t  ty lko  zbio 
rem w  je d n o ,  w szystk ich  jem u  zabranych  planów.

O b r o ń c a  A ssessor M e y e r :  chociażby, ja k  p ro k u ra to r  k rólewski u -  
tr z y m u je ,  system obrony  przez obw in ionych  rzeczywiście by ł  zorganizowa­
n y ,  tedy jednak z p lanów  przed śledztwem sporządzonych  a obwinionemu 
zab rany ch ,  d o w od y  czerpane być mogą.

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i :  styczność między tym że planem a um o­
w ą ,  jaka  miedzy obwinionemi względem o brony  s tanę ła ,  wcale rai na myśl 
nie p rz y sz ła ,  ale mniemam ty lk o ,  że plan ten żadnego dow odu  stanowić 
nie może, co pod decyzyą wysokiego sądu oddaję.

S y n d y k  P o k r z y w n i c k i :  o ty le ,  o ile zrozumieć mogłem Miro- 
s ław sk iego ,  to zdaje mi s ię ,  że żąda planu dla tego ,  aby  mógł objaśnić 
WZględy strategiczne, k tó re  zachować się miały. Jestem przekonany, ze i bez 
planu te g o ,  objaśnienia te dać po traf i ,  lecz plan pod rę k ą ,  takowe by  mu 

u ła tw ił .
P o  przeczytaniu  w y w o d u  sław nego , daje Mirosławski żądane objaśnie­

nia względem strategicznych w zględów , k tóre  go skłoniły  do obrócenia przed­
sięwzięcia zamierzonego , ty lko  przeciwko kró les tw u polskiemu. W ycho dz i  
z p ierwiastkow ego planu centralizacyi zw iązku  p o lsk o -d em o kra ty czneg o ;  
w y s taw ia  pow ody , dla czego takow a później inną  postanowiła  d ecyzy ą ;  roz ­
biera  bliżej plan jaki m iano , k tó ry  się na tej zasadza p o ds taw ie ,  że chcąc 
miejsce sobie o p an o w ać ,  na takow e ze wszystkich s tron  razem uderzyć  na­
leży. Przechodzi i rozbiera wreszcie wszystkie  szczeguły planu operacyi.

S y n d y k  P o k r z y w n i c k i :  s ą d z i , iż bardzo waźnera by  b y ł o , gdyby  
osiągnąć można postanowienie  centralizacyi.

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i :  oświadcza się przeciwko tem u i mniema, 
i i  przez to  żaden rezulta t b y  się osiągnąć nie dał. — O to tu  wcale nie 
idzie jaki plan operacyi spo rząd zon o ,  a w szczególności czy w ojna  w  Polsce 
lub w  Niemczech p row adzoną  być  m iała ,  na tem bowiem rzecz cała zaw i­
s ła ,  czyli zamiarem zw iązkow ych  b y ł o , wciągnąć w  pow stanie  p row incye 
pruskie. W  każdym p rzyp adk u  i chociaż w ysoki sąd miałby postanowić 
sprowadzenie  w spomnionego postanowienia cen tra lizacy i, to przezto  bieg 
sp ra w y  w s trzym an y  być nie może.

S y n d y k  P o k r z y w n i c k i :  jes t  tego zdan ia ,  że w sp ra w ie ,  w  któ­
rej idzie o najw yższe  dob ra ,  żadnego środka zaniechać nie m ożna ,  przez 
k tó ry b y  niewinność dała się wyświecić. Prezes oświadczył,  że sąd się nad 
tćm za s ta n o w i , i ogłosił posiedzenie za zamknięte.

WHDOBoTcTztSRANICZSt.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  d. 1 2 .  S ierpn ia . — W czo ra j o godzinie 6 tć j wieczorem , 
szanow ne zw łoki śp . J W . Sam uela B ogum iła d e  L i n d e ,  złożone b y ły  na

katafalku w  kościele w yznan ia  ew anie l icko-augsburgskiego p rzy  ulicy Kró­
lewskiej. Cała obszerna i okazała św ią tyn ia  była nape łn ioną  mnóstwem osób 
wszelkich s tan ów , pragnących oddać ostatnią posługę zw łokom  pod ty lu  
względami zasłużonego męża. J X .  Hilkner pastor p rzy  gminie ewanielicko- 
augsburgskiej tutejszej odśpiewał nabo żeńs tw o , a m ow ę miał W J X .  Sple- 
szyński radca konsystorza w yznań  ewauielickich i pastor gminy ewanielicko- 
reformowanej tutejszej. 0  3  kw adranse  na 7 m ą  orszak pogrzebow y w y ­
ruszy ł  na smętarz w yznania augsburgskiego. Urzędnicy  w ydzia łu  naukow ego  
nieśli na wezgłowiach ordery  i znak nieskazitelnej służby , k tórym  zm ar ły  
śp. de Linde by ł ozdobiony. Za 6c io-konnym  karaw anem, na którym zło­
żona była t rum na  ze zw łokam i, pos tępow ała  rodzina zm ar łego ,  J W  W . je ­
nerał-le jt .  O kunew  k u ra to r  okręgu naukow ego  w a rsz aw sk . , radca stanu 
M uclanow  w ic e -p rez e s  rad y  w y ch ow an ia ,  radca stanu K ruzenste rn  prezes 
konsystorza w yznań  ew a u . ,  członkowie rady  w y chó w , publ. i ko nsys to rza  
w y ż  w sp om n ian ego , oraz daw ni uczniowie liceum warsz. i  uczniowie te­
raźniejsi szkół rządo w y ch  wszelkich w yznań ,  z dy rek to ram i i professorami 
swojemi. M nóstwo p ow ozów  zamykało fcrszak po g rzebow y a lud  napełniał 
ulice przez k tó ry  tenże przechodził.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 9 . Sierpnia. — Pom iędzy  rządem austryackiem i księ­

stwami Hohenzollern - Hechingen i S im aringen zaw artem  został uk ład  s toso­
wnie do dekre tu  kancelaryi dworskiej z dnia 2 6 .  Lipca 1 8 4 7 . ,  na  mocy 
którego układ  sp rzym ie rzo ny ch ,  dozw alający w ęd row n ik om  dowolne p rze­
prowadzanie się w  państwach dziedzicznych niemieckich i na p row incye  
austryackie nie niemieckie rozprzestrzenionym  został.

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  B e r n .  — K om ite t  centralny zw iązku  ludu  berneńskiego w y ­

dał now y manifest , jako  komitet centralny całego n a rod u  szwajwarskiego. 
T e n  w ystaw ia  je zu i tó w  i zw iązek kan tonów  oddzielacych się jako  n iep rzy ­
jaciół , a is tniejący zw iązek za jarzm o, od k tórego  na  zawsze ojczyznę chce 
uw oln ić ,  ażeby można jednę po tężną  S zw a jca ry ą  i obcym s tawiającą śmiałe 
czoło, u tw o rzyć .  Pomiędzy członkami podpisanego k om ite tu ,  można także 
wiedzieć nazw isko  pana Niggler ,  p rezydenta  w ysokie j  rady.

N i e m c y .
W i e l k i e  K s i ę s t w o  B a d e ń s k i e .

Zwolna zaczynają  się .wzmagać przepowiednie ,  co do p rzy go tow ań  w y ­
borów, które wkrótce będą po trzeb ne ,  ponieważ jedna  czw arta  część de- 
d ep u tow an y ch ,  s tosow nie  do przepisów  urządzenia  k ra jow ego, p rzez loso­
wanie w y s tąp i ła ,  inna  zaś dobrow olnie  usunęła  się t a k ,  że w  ogólności 2 1  
m ie jsc , a więc jedna trzecia z wszystkich je s t  nie obsadzona. Szczególnie 
majętni z  zapalonej opozycyi,  są bardzo przerzedzeni,  poniew aż p rz y  w y ­
losow aniu  tak  im niepomyślnie się p o w io d ło ,  że p o ło w a  z  ty c h ,  k tó r z y  
w y s tąp i l i ,  do ich pa r ty i  należała, a n aw e t  z siedmiu d e p u to w a n y c h ,  k tó ­
rzy  dobrow olnie  oddalili s ię ,  czterech do ich g rona  z pew nością  należy. 
Jak ogólnie pogłoska niesie ,  chce jeszcze więcej depu tow any ch  należących 
do tej pa r ty i  p rzed rozpoczęciem się se jm u , sw e  godności złożyć. J e s t  to 
bardzo godnem u w a g i ,  bo z w yją tk iem  Heckera należą c i ,  k tó rz y  wcale 
n iestósunkowo licznie w y s tę p u ją  mniej do przew odniczących  i m ów ców  le­
wej s t r o n y ;  są to raczej po większej części b u rm is t rze ,  wójci i inni człon­
kowie, składający stan miejski. Z tąd  pokazuje  się oczywiście, że stan miej­
ski nie tak skoro jak  dawniej postępuje  za chorągw iam i m atadorów , ani p o ­
zwala im się p ro w ad z ić ,  ale raczej ż y w y m  debatom izby z uprzykrzeniem  
się przysłuchuje .  Ze przy  no w y ch  w ybo rach  opozycya radykalna  mało Z* 
sw ych zw olenników  p rz ep row ad z i ,  nie można wcale o tem w ą tp ić ,  p o ­
mimo, że w szystkich do tego dokładać będzie starań . J e j  organ jakkol­
wiek do swej s t ra ty  zwolna zaczyna się p r z y z n a w a ć ,  s tara  się na nowo 
usposobienia um ysłów  ku  now ym  w y b o ro m  p rzy g o to w ać  i chciałby chętnie 
czas, jaki by ł przed rozpoczęciem sejmu w  ro k u  zesz łym , przywrócić. Ż a­
den człowiek jednak  tu  w  kraju  nie w ierzy ,  ażeby się taki plan mógł udać, 
bo można przewidzieć z p ew no śc ią ,  że daleko większa część deputow anych  
przyszłego sejmu będzie zdania m in is te ry u m , k tóre  usilnie postęp we w szy s ­
tkich gałęziach życia politycznego, popiera.

E lek tor  heski, ta jny  radzca re jency jny  w  mieście Renteln ogłasza w  ty ­
godniku hrabs tw a S chau m bu rg  nas tępu jący  r e s k r y p t : Ci k tó r z y  n a  p r z y ­
szłość chcą zajmować miejsca nauczycieli gymnazyów , m a ją  p r z y  ukończe­
niu nauk gym nazya lnych  być  oznajm ien i, że nie ty lko  j a k  zw yk le  filologii, 
ale także teologii po un iw ersy te tach  słuchać pow in n i  i w  obydw óch  n a u ­
kach examina składać;

F r a n k f u r t  n. M., d. 1 1 .  Sierpnia. — W  przesz łym  tygodniu p r z y ­
był tu  dla objęcia swego u rzę d u ,  k ró lew sko-baw arsk i poseł związku nie­
mieckiego, pan Gasses, a w  tym tygodn iu  p rz y b y ł  tegoroczni poseł w o l ­
nych miast pan syndykus  Banks z H am burga  i zostanie na ju trze jsze  posie­
dzenie znakomitego zgromadzenia w p ro w ad zo n y .

P o w ó d  drogości dzięki Bogu już  te raz  u s ta ł ,  jeżeli nie będziem chcieli 
rachować do tego wielkiej drogości mięsiwa. Cena zboża spada codziennie, 
i wkrótce w  naszej okolicy fu n t  chleba podług  wszelkiego podob ieńs ta , za ­
ledwie 2^  kr.  kosztować będzie ,  jeżeli do tego zbiór kartofli ,  k tó ry  ja k  się 
zan o s i , bardzo będzie obfity, pomyślnie  zostanie ukończony , chleb będzie 
jeszcze tańszy.
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Do tego tak wszędzie obrodziły się owoce, ze wieśniacy juz teraz prze- Mój przyjaciel położywszy rękę na sercu podniósł ją  w górę iakbv uka-

myhwają nad tera, gdzieby dostateczne można dla nich obmyślić składy, żując niebo, potem przeżegnał mię zdaleka, odwrócił sie i poszedł' Nie
Ddy do tego jesień tegoroczna rob. nam nadzieje dość dobrego winobrania, słyszałem już  jego kroków, gdy odchodził, ani brzęku szabli po posadzce
więc ogolny sprzęt z tego względu nadal będzie tak znamienity, jak od wielu ani stuku zamku we drzwiach wchodowych. Gdym sie opa.uietaL wsze-
at go me było. " ’lna Zaczjn a ją  także dla tego spadać. W  handlu dlem do pierwszego poko ju . drzwi były na klucz zamknięte jakem je zo-

obiecuj* s°bie w ogolę daleko w.ęcej ruchu . mają nadzieję, ze zaczynający stawił, mój wiarus chrapał,  a wiatr świstał w kominie. Wróciłem nazad-
się z koncern tego m.es.ąca jarmark jesienny, dobre okaże wypadki. zastałem swój pistolet na ziemi. Podjąłem go smutny i zamyślony i klei

“ 3 , W Szw ajcar '111' P° ł ° Zen,U’ -C° **** teraznieJszJ ch stosu"- d a w s z y  przy łozu, długo, długo modliłem się gorąco. W e trzy miesiące 
iach W łoch , ozwajcaryi i Hiszpanii, niemniej przy braku pieniędzy w Lon- odebrałem list z Hiszpani ’ '

I n a f 7 p i  h u t *  n i n  .  • . 1 __________   • •  1 .  . . .Chęć do kupowania jest nadzwyczajnie mała,
kach
dynie inaczej być nie może. 
a ceny nie stałe.

Nakoniec od przedwczoraj jest w biegu przewożenie pakunków na ko­
lei zelaznej pomiędzy Nekarem a Menem, równie jak na kolei pomiędzy 
Brankfurtera a Offenbach jakkolwiek ostatnia kolej jeszcze się z handlem nie 
połączyła. Rząd Wiel. Ks. Heskiego o takie komunikacye się stara ł,  bo 
właściwie nie masz żadnej harmonii w administracyi żelaznej kolei pomię­
dzy Nekarem i Menem. Szczególniej zaś szczyci się licznym przejazdem 
ludności kolej żelazna Taunus. Ponieważ kąpiele zaczynają już  być opu­
szczane, przejazd obcych przez nasze miasto jest także bardzo liczny.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P  / .  I T  N  A  P O S T Ę P O W A .

O p o w iad an ie  przez

Józefa Korzeniowskiego.
( W  dalszym ciągu.)

Wychodziłem bardzo smutny. Nie żal mi było hiszpańskiego nieba i 
czarnych oczów hiszpanek, bo niebo nas piekło, a czarne oczy patrzyły nie 
z miłością, ale z groźbą. Lecz żal mi było przyjaciela jedynego, ser­
decznego, który zostawał w drugim szwadronie. Byłto człowiek śmiały i 
dobry, ale zawsze smutny, jakby coś złego przeczuwał. Ten jego stan tem 
bardziej mnie trw oży ł,  źe to nie był religijant, nie zupełuie wierzył w mi­
łosierdzie boże, i nie szukał pociechy w modlitwie. Gdyśmy przyszli do 
Niemiec, rozlokowano nasz oddział niedaleko od E r fu r tu , a mój szwadron i 
mnie, w maleńkiej wiosce, gdzie był zamek niezamieszkały, chociaż jeszcze 
w dobrym stanie i z całkowitera staroświeckiem umeblowaniem. Miałem 
trzy  ogromne pokoje z marmurowę posadzką, z wysokiemi krzesłami, ze 
stołami pokryterai marmurem. W  kolosalnych kominach marmurowych 
szumiał w iatr,  a portrety na ścianach zdały się wytrzeszczać na  mnie wiel­
kie i jaskrawe oczy. Mój wiarus układał się sobie w pierwszym pokoju 
w  najulubieuszym kącie, podłożył ładownicę pod g łow ę, obwinął się pła­
szczem i zaczął w najlepsze chrapać, ja  zaś zamoknąłem wchodowe drzwi na 
klucz, przymknąłem dwoje drzwi za sobą i udałem się aż do trzeciego po­
koju gdzie stało wielkie łoże. Położyłem się także postawiwszy świecę na 
stole i pod ręką mając pałasz i pistolety. Ale gdzie tam! sen ani brał do 
powiek. Oprócz przypomnień różnych powieści o opuszczonych zamkach
0 których kiedykolwiek słyszałem, przeszkadzało mi jeszcze chrapanie mo­
jego wiarusa, rozlegające się najdziwniejszem echem po pustych pokojach
1 łączące się w jakąś dziwaczną oktawę ze świstam wiatru, który grał sobie 
w kominach. Na takiej męczącej bezsenności przeszło mi godzin więcej niż 
dwie. Ju ż  noc była głęboka, gdy nagle zdało mi się że słyszę stuk zamku 
we drzwiach wchodowych. Usiadłem na łożu i chwyciłem pistolet od­
wiódłszy oba kurki. Po chwili usłyszałem wyraźnie w pierwszym pokoju 
chód ciężki i silny, dzwonienie ostróg i brzęk sunącego się po posadzce pa­
łasza. Porwałem się z łóżka i po chwili namysłu wniosłem, żc to zape­
wne mój ułan musi sobie wędrować pociemku. Dla przekohania się zbli­
żyłem się do drzwi średniego pokoju i usłyszałem hormoniją jego nosową 
rozlegającą się zawzięcie i dochodzącą najwyższych tonów. Wówczas dreszcz 
mimowolny przejął mię. Chód i brzęk już  był w średnim pokoju i wido­
cznie ktoś inny się przebijał. Nie było czego czekać. Odparłem raptem 
drzw i,  gotów do odparcia napastnika. Ale jakież było moje podziwienie, 
gdym obaczył na środku pokoju — mojego przyjaciela. Twarz jego była 
blada ale spokojna i uśmiech na ustach. Widziałem go tak wyraźnie, jak 
widzę panów. Zapomniałem się na chwilę, rzuciłem pistolet i z wyciągnio- 
nerai rękami chciałem biedź ku niemu. On mi dał znak abym się zatrzymał. 
Stanąłem jak w ry ty  i zimno niepojęte zatrzymało bieg krwi w moich żyłach.

°d innego kolegi, do któregom zaraz pisał,  że 
mój biedny przyjaciel tejże samej nocy w jakiejś zasadzce okrutnie zamordo­
wanym został.

Ale wtenczas gdyś pan miał to widzenie, nie grzmiało wcale, odezwała 
się z przekąsem do pana B. jedna z młodych inteligencyi

łe raz  grzmi rzekł surowo pan W ład y s ław ,  spojrzawszy dziwnie na 
młodzieńca.

Jakoż huk głuchy rozlegał się po powietrzu i grzmot silny, przeciągły 
przeraźliwy zdawał się zblizać ku domowi i nad samem jogo dachem przesu­
wać. Młodzieniec opuścił oczy w ziemię, wszyscy przytomni zsunęli się 
bliżej, panienki chwyciły jedna drugą za rękę, a pani S - .  tulącą do sie­
bie p. Salomeę, jakby ją  chciała macierzyńskiem skrzydłem przed blizkiein 
nieszczęściem osłonić.

Pomimo wrażenia, jakie opowiadanie to majora sprawiło, zwłaszcza 
przy towarzyszących mu okolicznościach, powab tego rodzaju legen jest 
tak wielki, że jedna zwykle wywołuje drugą. Gdy ten i ów wypowiedział 
sw oję , pułkownik 1. człowiek poważny' i nielubiący płocho powtarzać 
bajeczek bez treści, rzekł: Czy uważacie państwo, źe nie ma żadnej po­
wieści o zjawieniach nadzwyczajnych, któraby się nie łączyła z jakiemś 
poważnem uczuciem przyjaźni, miłości, czci dziecinnej, któraby nie zawie­
rała w sobie kary za niedowiarstwo, za nieuczczcnie woli rodzicielskiej, za 
złamanie przysięgi,  za zgwałcenie tych świętych przepisów, które natura 
tajemniczym palcem w sercach naszych wypisała. I dlategoto one znajdują 
tak jaw ną wiarę w prostaczkach, tak g łęboką, choć starannie tajoną w mę­
drkach, bo w każdej jest coś świętego, jest jakieś echo i wyraz sumienia.

Masz racyją, masz racyją pułkowniku, przerwała jedna z dam, 60-le- 
tnia staruszka, ale jeszcze żywa i mowna. Jako potwierdzenie twojej uw a­
gi, opowiem państwu co się zdarzyło mojemu znajomemu hr. Ch°, i co mi 
sam lat temu kilkadziesiąt opowiadał. Byłam wówczas bardzo młodą, ale 
w ra ż e n ie  zosta ło .  W id z ic i e  te d y  p a ń s t w o ,  że to czasy  d a w n ie j s z e ;  ale
niedowiarstwo , ze wszystkiemi jego konsekwencyjami nie jest rzeczą nową. 
W  młodości hr. Ch* czytywał tylko same francuzkie książki i miał się za 
wielkiego filozofa. Be b o n  s e n s  był jego bogiem, i naturalnie sprowa­
dzał go z drogi ewangelii i niektórych punktów dziesięciorga przykazów. 
Hr. Ch.° miał matkę, starą kobietę niezmiernie pobożną, cnotliwą, dobro­
czynną; słowem, wzór matron, ostatek owych dawnych i świętych kobiet, 
które panowanie Stanisława Augusta wypleniło z Polski, a które jeszcze 
gdzieniegdzie kry ły  się po zakątkach prowincyi Otoź zacna ta pani, zna­
jąc zasady i widząc życie swego jedynaka, niezmiernie się martwiła, i upo­
minała go często słowem i łzami; ale gdy to nic nie pomagało, gdy svn fi­
lozof chciał jeszcze starą matkę nawracać, gdy z przekąsem, z ironiją jej 
odpowiadał, i zarzucał j ą  argumentami, na które zadrzała w głębi duszy, 
opuściła go, udała się do innego majątku koło Sokola, i tam zamknąwszy 
się w domu, zabroniła do niego wstępu synowi. Nie żyła ona z nikim, 
oddawszy się całkiem dobrym uczynkom i modlitwie gorącej, macierzyńskiej 
za to dziecię, które tak zawiodło jej nadzieję, i tak boleścią serce jej na­
pełniło. Trwało to lat blizko dziesięć. Po upłynieniu tego czasu hr. Ch.* 
czy tknięty sumieniem, o czem bardzo wątpię, czy dla tego źe się miał źe 
nić, i dla formy chciał zyskać błogosławieństwo matki, czy że się bał ,  aby 
go nie wydziedziczyła, co najpodobniejsze do prawdy, przez przyjaciół i 
przez listy zaczął j ą  błagać o przebaczenie: pisał szeroko o swojem’ nawró­
ceniu, czytywał ewangeliją, na znak że ją  czyta, i wszelkich używał spo­
sobów , któreby tknęły serce matki i wyjednały mu pozwolenie oglądania 
jej oblicza. Długo nie odbierał żadnej odpowiedzi. Nareszcie odpisała mu, 
ze przejeżdżając do Lw owa, dnia 5go Czerwca wieczorem zajedzie do jego 
domu i tam przenocuje.

(D o k o ń czen ie  nas tąp i .)

W  p r z e j e ź d z i e .  — W  Księstwie Poznań- 
skiem ma się znajdować Pan S t a n i s ł a w  W i e -  
l o ż y ń s k i  chorąży b y łych  w ojsk  P olsk ich ,  a 
mianowicie porucznik z gwardyi k irassyrów  
w ojsk  Rossyjskich .  Zpłodzouy  z matki 1 n y ­
ż y  l i i  H rabianki z T a r n o w s k i c h ,  z ojca J ó ­
z e f a  szatnbelana W i e l o ź y ń s k i e g o  p u łk o ­
wnika by łych  w ojsk  Polskich. — Jeżeli takow y  
jeszcze p rzebyw a w  Księstwie, zawiadomiain 
go a b y  się zgłosił w G ubern ią  Podolską do wsi 
K a m i e n n a - G r o b l a  po pozos ta ły  spadek po  
zm arłym jego krewnym p rzy  stosownych d o ­
wodach. Summa spadku 21,309 rub. sr.

Panna posiadająca język F rancuski i chcąca 
przyjąć obowiązki panny, od Sgo Michała r. b. 
może o trzym ać miejsce. — Bliższą wiadomość 
udzieli K. S z y m a ń s k i  w  B a z a r z e .

Miłośnicy kwiatów, życzący sobie mieć ode 
mnie g e o r g in y , raczą jak najprędzej p rzy .  
byó  do ogrodu m ojego, ponieważ właśnie na j­
piękniej rozkwiiły. R ó w n o cześn ie  polecam 
cy fm le  Etiviajoivc dla cieplarń , i o tw ar ­
tych ogrodów ; spisy tvch cybui na frankowane 
żądanie będą frauko dosełańe.

H . B a r t h o l d ;  ulica królew ska N r.  6. i 7.

Papier na m u ch y  i d ośw ia d c zo n y  środek  
p lu s k w y  poleca

 W r o c ła w s k a  ulica Nr.
Stan T e n n o m e tru T u ^ o m e iru , oraz k i e r u n e k ^  

  ^  P o z n a n i u .
Dzień.

8 Sierp .  
9. -

10. -
11. -
12. »
13. .
14. •

Slan termometru 
najniższyI iiajnyż.

Stun 
ba rom etru W  ia tr

+  12,5  « +  18, 2 “
+  13 , 0 ° 
+  14, 0 ° 
+  14 , 1 ° 
+  10, 2 ° 
+ 11,0 * 
+  12 ,4° ,

+  19 ,4  
+  18, 7 0 
+  20 , 4 ° 
i- 2 1 ,5 0 

+  21,2 * 
-t-22,0*

27" 9. 0"' 
27" 8, 1"' 
27" 11, 3"' 
28" 3, 0 
28" 4, 5' 
28" 3, 3‘
28" 3, 0 '

Hóln. z.
Południ. 
Potnd. z. 
Zachodni.

dito 
Po lud. w. 

dito


